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NIEWIASTY W  XIV W IEKI1.
Ustęp z dziejów obyczajów średniowiecznych.

przez Wł. Chomętowskiego.
I.

(Dalszy ciąg. Ob. N r. 12).

S k o ro  K aro l de Blois uw olnił się z więzienia, 
syn Joanny, Jan  
M onfort, doszedł 
do pełnoletności 
i wystąpił w obro­
nie swego praw a.
O dtąd też nie spo­
tykam y się już  
z imieniem Jo an ­
ny. A le czynną 
jest zawsze żona 
K arola. P  obu­
dzony przez nią 
mąż i w sparty po­
mocą F r a n c y i  
1364 roku, podjął 
chorągiew wojny 
przeciwko Jan o ­
wi.

P rzy  boku ks.
K arola znajdo­
w ał się w ówezas 
znakomity rycerz 
B ertram  du Gue- 
sclin. W  obecno­
ści jego i ryce­
rzy  breton skich, 
księżna de Blois, 
zaklęła m ę ż a  
w tycb słowach:

„ I d z i e s z  do 
walki panie, w o- 
bronie twego i 
mojego dziedzic­
tw a , k tóre Jan  
M onfort chce nam

w ydrzeć niesłusznie. W zyw am  na świadectwo 
Boga i tych panów bretońskich, jako praw ą je ­
stem dziedziczką. Błagam  cię więc najgoręcej, 
ażeb y ś nie czynił żadnych ustępstw , i nie wchodził 
w układy, z ujm ą naszych praw  dziedzicznych 
do księztwa Bretanii.“

M ą ż  przyrzekł, że zadość uczyni jej żądaniu. 
W  bitwie pod A uray  rozstrzygnął się los współ­
zawodników. W alczono z obudwu stron z nad-
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zwyczajną zawziętością/Karol de Blois p rzyrzek ł 
zwyciężyć lub umrzeć, więc poległ na placu bi­
twy, gdzie położył również głowy kw iat bretoń- 
skiego rycerstwa. W alczące strony, za pośredni­
ctwem kró la  francuzkiego, zaw arły przym ierze 
w d. 11 M arca 1365 r. P rzyznano Janow i M on- 
fortowi ty tu ł dziedziczny księcia Bretanii, za co 
zobowiązał się nawzajem,- że złoży hołd królowi 
francuzkiemu i odda w  wieczyste posiadanie żo­

nie K a r o l a  de 
B l o i s  hrabstwo 
Penthievre. N a 
mocy tegoż ukła­
du, w razie bez- 
potomności Jana, 
dziedzictwo B re ­
tanii miało przejść 
w spadku na dzie­
ci księcia K arola.

T ak  zakończy­
ła  się przeszło
czterdziestoletnia 
walka, prow adzo­
na pod godłami 
dwóch niewiast 
z r o d z i n y  de 
M o n f o r t  i de 
Blois.

P rzypatrzm y 
się innym rysom 
niewiasty X IV  
wieku.

W iadomo, że 
w ogóle wieki śre­
dnie odznaczają 
się wielką p ro ­
stotą, ale zara­
zem wielką swa­
wolą w obyczaju. 
K ronikarze i poe­
ci malują przew a­
żnie owoczesne 
miłosne stosunki 
w nader zm ysło-(SS).
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wycli barwach. Nie brak  atoli tutaj światła 
obok cienia. Ideał miłości ja k  ideał piękna, 
przyświecał tym  ludziom pochopnym do swawo­
li, ale i zdolnym nieraz do wzniosłych czynów 
bohaterstwa i poświęcenia. Miłość idealna D ante­
go i P e tra rk i nie ma nic wspólnego z plastyczne- 
mi opowieściami Bokkacyusza. Często rozłączone 
serca zawiścią i pychą, kojarzyła miłość węzłem 
przym ierza. Najkrwawsze urazy składano w obli­
czu młodej pary  stojącej u stopni ołtarza. Kościół 
uw zględniał te stosunki i w ydaw ał dyspensę na­
wet w blizkich stopniach pokrewieństwa, skoro 
połączenie ślubnym węzłem miało być rękojmią 
pokoju. Świadczą o tern liczne dokum enta, 
w których papieże dają dyspensę z uwagi, że 
projektow any związek w rodzinach położy ta­
mę gwałtom i przelaniu krw i bratniej. (Theinera 
M onumenta t. I  w wielu miejscach).

Zauważymy tu, że w każdej epoce dziejów, 
uczucia ludzkie właściwą pojęciom i stosunkom 
społecznym przybierają formę. Owoż w okre­
sie, o którym  piszemy, między innemi, nabycie 
ty tu łu  i sławy kochanka stało się niemal koniecz­
nym  w arunkiem  dla każdego prawego rycerza. 
B yła to moda w najrozleglejszem  znaczeniu sło­
wa, k tórą wyznawano niewolniczo w całej zacho­
dniej Europie. Poeci przedstawiali od czasu do 
czasu wzory bezinteresownej idealnej miłości. 
Jeden  z najdawniejszych trubadurów  franeuz- 
kich, H ugo B runet, ubolewa nad niecierpliwo­
ścią współczesnych mu kochanków, którzy  bez 
długich starań, za jednem  oświadczeniem, wyma­
gają zupełnego poddania się wybranej piękności, 
kiedy dawniej dobijali się przez długie lata o ła­
skę damy i zadawalniali się najlżejszemi oznaka­
mi wzajemności, jak  np. podarunkiem  pierścion­
ka lub rękawiczki.

Zagrzani opowieściami poetów, rycerze p rze­
sadzali się częstokroć w wyrażeniach swych ro ­
m antycznych sentymentów. B ył to wiek, w któ­
rym  goniono za oryginalnością, za odznaczeniem 
się w walce, w miłości, słowem w rycerskich 
sprawach. T urn ie je  więc, k tóre były polem po­
pisu, stały się namiętnością i modą owoczesnego 
świata.

Napróżno zabraniał kościół odprawiania tu r ­
niejowych igrzysk, gdy tak gorąco upragniona 
sława rycerza i kochanka miała być nagrodą zrę­
cznego szermierza.

Turniejowe zabawy zawitały dopiero do P o l­
ski w drugiej połowie X I I I  w. W prow adził je  
znany z niepomiernych szaleństw Bolesław zwa­
ny Rogatko, książę lignicki. W edług  świadec­
twa kronikarza henrykowskiego klasztoru, p rzed  
panowaniem tego księcia, turnieje nie były wcale 
na Szlązku. Przyjaciel 'Niemców, przesiąknęły 
na wskroś niemieckim obyczajem, książę lignic­
ki słynny z dziwactw i rozbojów, był namię­
tnym  miłośnikiem turniejów. Zdarzyło się pew­
nego razu, że zachciało mu się odprawić turnieje 
w obchodzony uroczyście dzień S-go M ateusza. 
P rzeo r henrykowskiego klasztoru, dowiedziaw­
szy się o postanowieniu księcia, namówił ryce­
rzy , aby oparli się temu żądaniu, jeżeli za złama­
nie przepisów kościoła nie uczyni Bolesław ja ­
kiej ofiary miłej Bogu. Szaleniec ten poważał 
A lberta Brodatego, jednego z najwięcej wpływo­
wych i najrozum niejszych rycerzy. W ięc A l­
bert w licznem gronie rycerstw a stawił się przed 
księciem, zatem oświadczył, że na mocy jedno ­
myślnej uchwały, żaden z rycerzy w dniu ozna­
czonym nie wystąpi w szranki, jeżeli książę nie 
uczyni jakiego na chwałę bożą zapisu.

Rogatko przy jął dobrze to oświadczenie, za­
tem A lbert poszepnął rycerzom , aby prosili o za­
pis włości Janow a na rzecz henrykowskiego k la­

sztoru. W tedy  wystąpił jeden  i rzekł w imieniu 
wszystkich przytom nych: Jeżeli darujesz panie 
klasztorowi wioskę, o której wspomniał twój rycerz 
a nasz przyjaciel A lbert, w ypraw im y natych­
miast turnieje. N a to podniósł rękę Rogatko 
i rzekł: U czynię ten zapis dla henrykowskiego 
klasztoru, gwoli prośbie A lberta  i na chwałę 
Bogu. (L iber fundationis claustri in  H einrichów 
32— 33).

T ak więc zaprowadzone turnieje najprzód na 
Szlązku upowszechniły się na dworach polskich 
książąt dopiero w X IV  wieku, to jest od czasu, 
w  którym  rycerskie obyczaje Zachodu zaczęły 
oddziaływać najsilniej na społeczeństwo nasze. 
Pom im o to, za wyjątkiem niektórych książąt, jak  
np. wspomnianego Rogatki lub W ładysław a B ia­
łego, panujący nasi nie byli w ogóle namiętnymi 
zwolennikami turniejów . Igrzyska te były naj­
zupełniej rycerskim  popisem i nie m iały wyłącznie 
romansowej barw y, którą, odznaczały się w in­
nych krajach. Z czasów W ładysław a Łokietka 
i K azim ierza W ielkiego, nie napotykam y nawet 
wzmianki o rycerzach odznaczających się w tu r­
niejowych szrankach. W ładysław  B iały, ten śre­
dniowieczny rom antyczny rycerz w calem zna­
czeniu słowa, szukał sposobności popisania się 
w rycerskich szrankach na zagranicznych dw o­
rach. D opiero po wstąpieniu na tron  W ładysła­
wa Jagiełły  nastała u nas świetna doba turniejo­
wych zabaw. W ted y  to spotykam y się z liczne- 
mi nazwiskami mężów, ja k  Dobiesława z Oleśni­
cy, M szczuga ze Skrzynna, Zawiszy Czarnego 
z Garbowa, D om arata i Jakóba z K obylan i wie­
lu  innych, którzy  dowodami zręczności i siły 
w turniejowych szrankach, w zbudzali podziw  za­
granicznych rycerzy. -(cl. c. n.)

E P T T  STKO WIE.

A ni drzew a na którem  w iatr w ygrywać umie, 
A ni zdroju, co skargę w cichym kryje szumie, 
A ni gwiazdy patrzącej z poza krzew ów  sieci,
A ni ptaka, co z pieśnią do kochanki leci,
A ni słońca um arłych za krepą obłoku 
Nie dojrzysz tu, w półświetle jesiennego zmroku. 
Ciemna, pusta równina. Gdzieniegdzie, na ziemi 
G łaz się bieli chwastami zarosły dzikiemi. 
Gdzieniegdzie przebiegają myszy rudowłose,
L ub wilgotna ropucha czołga się na rosę; 
Gdzieniegdzie, do nocnego podobna włóczęgi, 
Pełznie żmija w brunatne malowana pręgi,
A  w śród zielska je j oko tak połyska krwawe 
Ja k  pierścionek z rubinem upuszczony w  trawę; 
N a środku, czarną massą w yrosły z poziomu,
Ja k  garb sterczy w ciemnościach dom — raczej

[trup  domu.

Straszna jest w rzaw a bitwy, na k tórą  się składa 
R yk  arm at potężniejszy niż ry k  lwiego stada, 
T rąb  grobowe mruczenie, wrzask pijany ludzi, 
K tórym  w piersiach szakalów drapieżność się bu-

[dzi,
R annych jęk , k rzyk  zwycięzców, i w krwawej

[kałuży
K onających chrapanie. S traszny jest zgiełk burzy, 
K iedy przy  deszczu świateł i gromów ulewie 
Druzgocze puszcz olbrzymy: dęby i modrzewie, 
K iedy ze skał wierzchołka gniazda orłów zrzuca 
I  wyje, jakby  miała psie lub wilcze płuca;
K iedy ogniem w ypala swej drogi koleje, 
Oczerwienia się szałem, łzy  wściekłości leje, 
N iebu grozi, tytanów uniesiona pychą,
A  chwilami, bezsilna, m ruczy i łka cicho— *

O tak! straszną jest bnrza, konw ulsya żywiołów 
Ze sforą głodnych wichrów idaca na połów;
W  czarną ziemię, gdy sieje ludzi białe kości
0  tak! straszną jest wojna, konwulsya ludzkości— 
A  jednak  nad te siły, których grozę zmniejsza 
Nadzieja, złote bóstwo, stokroć je s t straszniejsza
1 stokroć więcej złego w yrządza na ziemi 
Cisza—upiór z ustami wiecznie zamkniętemi. 
Ciszą jest p rzypływ  m orza gdy topi milczące 
Setki ludzi i siedzib rybackich tysiące;
Ciszą jest ludzi—kretów fałszywa oświata 
G dy miny zakopuje pod budynek świata,
Ciszą zbrodnia nim  chwyci żelazo zabójcze,
Ciszą rozpacz nim przejdzie w myśli samo bójcze 
Ciszą grób.

Dom  ten w m roku, na pustej równinie 
Cichy jest.

Z piersi domu na zew nątrz nie płynie 
K rzątających się ludzi szmer tak sercu drogi 
Bez świateł jego okna i bez gw aru prog i;
W rób li sennym świergotem nie przem aw ia strze­

c h a ,
N ikt nie śmieje się, pieśnią nikt nie budzi echa, 
Nie słychać szeptu starców  ani krzyku  dzieci; 
Ściany milczą, dach krokw i rusztowaniem świeci, 
D rzw i wybite, podobne w ykłutem u oku 
P a trzą  czarnym  otworem w nieskończoność m ro-

[ku,
A  z okien, na pow ietrzu rysujący koła 
W ylatu je nietoperz.

Ach! pióro nie zdoła 
O dtw orzyć tej zepsutej grobu atmosfery,
Jak a  wisi w tych miejscach; słowa ciasne sfery 
Nie pomieszczą wielkiego boleści ogromu,
Co ja k  mgła z trzęsawiska, wstaje z tego domu 
I  kamieniem tęsknoty na serce opada.
P ió ro  ciemno rysuje, a słów barw a blada!
Tylko dźwięk, idealny tłómacz wyobraźni,
Co-uciech obietnicą, ja k  syrena drażni 
A  różami zakryw a ziemskiej drogi ciernie,
Tylko dźwięk, nerwów władca, potrafiłby wiernie 
Ciałem sztuki przyoblec tę marę boleści.
Lecz musiałby w przód zabić każdy ton co pieści 
K ażdy akord, co słodkim przem awia urokiem,
I  ja k  mniszka welonem, zasłonić się mrokiem; 
Lecz musiałby wziąć w  siebie wszystkie smutku

[głosy:
Szmer, którym  na mogiłach płaczą suche wrzosy, 
G łos dzw onu, co za zm arłych modli się wieczo­

re m ,
Jęk  w ichru łkającego w lochach pod klasztorem , 
Nutę psalmów pokutnych, rzew ne łzy  sieroty, 
Szept więźnia, co do murów przem awia z tęskno­

ty*
Cyprysów  szum, puszcz wielkich ponure pacierze 
P łacz dziecka, k tóre anioł z kolan m atki bierze 
I  wreszcie ten chór jęków , jakim  w nocnej ciszy 
Ziemia mówi do Boga...

D uch mój słyszy, słyszy 
Tę olbrzym ią melodyę, co do światów P ana  
P łyn ie  łaski prosząca i łzami zalana,
Słyszy ją , lecz pow tórzyć napróżno się sili!

0  Panie! czyżby dom ten, tak m artw y w tej chwili 
N igdy nie znał dni jasnych, śmiechu i wesela? 
Czyż zawsze był tak smutny, ja k  ascety cela? 
Czyż zawsze był tak niemy, ja k  głaz na mogile?

Zaprawdę, n ie ! I  on miał szczęścia rajskie chwile
1 na niego blask siała ju trzn ia  złotowłosa,
I  nad nim gwiazd lampami p łonęły  niebiosa—
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Bóg ciał mu cząstkę siebie, bo wszystko stworze­
n ie

U  tego ojca światów w jednakiej jest cenie 
Dopóki nie pobłądzi i nie umrze w Bogu.

O! ileż razy pewnie na tym niskim progu 
Młoda matka, w promieniach zachodniego słońca 
Z niemowlęciem u piersi stawała marząca,
Kiedy wietrzyk na skrzydłach przynosił jej z pola 
Żniwiarki pieśń żałosną, jak  wieśniacza dola; 
Kiedy róże w ogródku rosą operlone 
Pochylały się w słońca gasnącego stronę,
Jakby rade mu były szepnąć: do widzenia;
Kiedy ziemia leżała w szachownicy cienia,
K tóry złotem przesiane rzucały topole;
Kiedy zwolna wypływał nad ogród i pole 
Księżyc, a przy nim mała, niby giermek gwiazda; 
Zapalała skrę. srebrną; kiedy ptak do gniazda, 
Dzień do morza, a pasterz wracał do rodziny, 
Kiedy wreszcie na ścieżce zjawiał się jedyny, 
Razem mąż i kochanek, i twarz uznojoną 
Uśmiechem opromieniał witając się z żoną,
K tóra mu koralowe nadstawiała usta...
O! ileż razy pewnie przestrzeń ta dziś pusta 
Napełniała się ptaków i dzieci szczebiotem;
Ileż razy ją  słońce obrzucało złotem,
Poranek mgłą, a rosa perłami drogiemi;
Ileż razy z tej płodnej, dziś półmartwej ziemi 
W yrastał kwiat czarowny, co przez długie chwile 
Pięknością swą przywabiał pszczoły i motyle;
Ileż razy w tych miejscach dwoiła się w echu 
Nuta cichych pacierzy i głośnego śmiechu...

Wtenczas, dom ten zakryty lip kwitnących wian­
k iem

Człowieka i natury czułym był kochankiem,
I  świętych obrazami stroił izby swoje;
Wtenczas po jego ścianach pięły się powoje 
A  gołębie miłośnie gruchały na dachu;
W  tenczas, cały się kąpał w rezedy zapachu 
I  cały się rumienił w łunach letniej zorzy;
Blasku pełny był wtenczas, anielski i boży—
A  d z iś . . . .

Spytaj pasterza czemu, gdyzdaleka 
Przyjdzie tu ze swem stadem, czemprędzej ucieka 
Jakby mu w oknach pustki szkielet mignął z kosą; 
Spytaj Wiochny, dziewczęcia z główką złoto-

[włosą
Czemu, kiedy znęcona fijołków zapachem 
Aż tu po nie zabłądzi, cofa się z przestrachem, 
A  twarz jej tak się mieni i serce tak bije,
Jakby na jadowitą nastąpiła żmiję;
Spytaj swego woźnicy, czemu pełen trwogi 
Żegnając się, z pośpiechem mija dom złowrogi 
I  słowami modlitwy nieszczęście odgania;
Spytaj— z tajemniczego ich opowiadania 
Dowiesz się, że w tym domu, co mrokiem na-

. k̂rytyZiemi świętą pierś kala jak  grzyb jadowity, 
Gnieżdżą się wiedźmy z lasu, upiory z cmen­

ta rza .
Wszystko, co noc natury z ducha nocą stwarza.

0  muzo! gdy ten obraz kreśliłaś przedemną 
Ból z mej piersi w westchnieniu wybiega głę-

[bokiem
1 dusza chmurą smutku zachodziła ciemną.
Bo myślałem w burzliwej uczucia rozterce
I  gbdń ducha badawczem rozwidniając okiem:
Że ten pusty dom, puste wyobraża serce!

Wiktor Gomulicki.

HEROD-BABA
O PO W IA D A N IE  D ZIA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.

( Ciąg dalszy. Ob. N r. 12).

— Kiedy tak ! zawołał do stryja.— kiedy tak— 
nie będę sięjejmości naprzykrzał, ale krok w krok 
za wami jadę, to też pewno nie ustąpię...

Mówił to jednak w pierwszej gorączce, z któ­
rej zaraz ochłonął... Zawrócić nie myślał, kazał 
tylko ludziom w tyle pozostać. Wojewoda po­
jechał przodem, za nim wyszła później kolebka 
pani Zygmuntowej. Trzaska tak marudził, że go 
Borodzicz napędził. Nie znali się z sobą, ale 
dwóch szlachty w drodze... na popasie, żeby nie 
pogawędzili — chybaby poniemieli. Spytał Trzas­
ka nic nie mówiąc Borodzicza, ezyby tej pani 
przodem jadącej nie znał? Pan Gracyan z razu 
udał, że nie wie jakiej, potem niby się dowiedziaw­
szy o kim mowa, rzekł obojętnie, iż ją  niekiedy 
widywał.

— Kobieta piękna — rzekł Trzaska, mąż łaj- 
daezyna, a ona taka pono sroga, że i patrzeć na 
siebie broni.

— Hm, dodał Borodzicz — to tylko wiem, bo 
w sąsiedztwie mieszkamy, że czcigodniejszej ani 
zacniejszej pani nie znam. Surowa to prawda 
i hic mulier, ale jej to przystało... bo tej pani 
wszystko do twarzy...

— To prawda! z uniesieniem dorzucił Trzaska: 
jeszczem takiej jakem żyw nie widział. Można 
dla niej oszaleć.

— A  zkądżeś to pan z nią znajomość zrobił?
— W  drodze poznałem...
Poczęli tedy chórem oba sławić ona piękność, 

a jeden przed drugim nie przyznał się wcale, że­
by umyślnie za nią jechał... Borodzicz nawet 
prędko się powstrzymał, zostawiając towarzyszo­
wi pole swobodne do uniesień i pochwal.

Mówili potem o mężu, o którym coś dobrego 
trudno było powiedzieć... Cała rozmowa wszak­
że tak prowadzona była, iż się żaden z tajemnicą 
swą nie wydał. Ale, jadąc razem weselej było, 
i wyminąć się trudno... połączyli się tedy. Trzaska 
badał Gracyana po co jechał tak daleko, ten go 
nawzajem macał — zbyli się oba ni tern ni owem- 
Jechali w trop prawie za kolebką, oba jednak 
mierząc się tak, aby się jej widzieć nie dawali 
oba też noclegów i popasów szukali zawsze ta­
kich, aby się z panią Piętkową nie stykać.

Dziwna rzecz, że zdradzając się oba co chwila, 
wcale się nie posądzali, o to co ich za piękną 
panią prowadziło... Ani im to oczu nie otwo­
rzyło, że się zastosowywali do sposobu podróżo­
wania kolebki, którą dobrzeby wyprzedzić byli 
mogli. Tak posuwając się przez Szlązk, dojecha­
li do granic Saksonii, i krajem dosyć z razu smę­
tnym, potem coraz gęściej zaludnionym i żyźniej- 
szym, dojechali do upragnionej stolicy... Gdy 
się im Elba i jej zielone ukazały brzegi, oba 
westchnęli myśląc co też tam ich czekało. Boro- 
dziczowi nie szło o nic więcej, oprócz by się mógł 
przydać na co, ręką, workiem lub głową. Trza­
ska sam dobrze nie wiedział, po co się jechać 
uparł, gdy mu się pokazywać zakazano. W lókł 
się jednak markotny... Przecięż w ulicy, w koś­
ciele... gdziekolwiek bądź spojrzeć mu nikt bro­
nić nie mógł, pokłonić się, a choć z daleka dowie­
dzieć co się działo z mężem jejmości. Stolnikie- 
wicz bez zgryzoty sumienia życzył mu skręcenia 
karku, aby natychmiast o piękną wdówkę pójść

w konkury. Dalipan niczego innego nie wart, 
kiedy takiego klejnotu szacować nie mógł.

Dwór wojewody i kolebka pani Piętkowej tak 
wyprzedziły naszych obu kawalerów, iż wjechaw­
szy w miasto, śladu już ich tu nie znaleźli i do­
pytać nie mogli. Trzaska szukał sobie wymyśl­
niejszej gospody, Borodzicz skromnej a taniej, 
rozdzielili się więc ad videndum, jeśli się szczęśli­
wie spotkać uda. Miasto naówczas całe nie było 
rozległe, ściskały je  stojące jeszcze do koła m ury 
dawne obronne, po za któremi ciągnęły się przed­
mieścia i ogrody. Całe życie i ruch skupiały się 
niemal około królewskiego zamku i powiązanych 
z nim budowli. Tu mieścili się faworyci, dygni­
tarze! panie dworu, urzędnicy i liczna służba 
dworska lub to co jej służyło. Właściwie miasto
0 tyle żyło oddychało i poruszało się, o ile żył
1 ruch mu nadawał dwór, będący wszelkiego ży­
wota ogniskiem. Gdy ten wyjeżdżał, spała stolica 
i chodziła nie ubrana. Za to każda wesołość 
pańska, bal, uroczystość, zjazd, wstrząsały calem 
miastem i dawały się czuć aż najego kończynach. 
Ogromne dworu wydatki odżywiały nieco kraj 
niezmicrnemi obciążony brzemionami opłat i po­
życzek, z których jednak znaczniejsza część szła 
za granicę za przedmioty zbytku, za wykwintne 
fraszki, za grzechy polityki i fantazye dyploma­
tyczne bez skutków.

Ubożały miasta i cała Saksonia wycieńczona 
bolała na pomnażającą się nędzę, lecz za to mało 
gdzie w Europie na najświetniejszych dworach 
panował taki zbytek, tak niesłychany przepych 
jak  tutaj, a co było w łaskach, bogaciło się skan­
dalicznie, • rosło w oczach, i rywalizowało wy- 
kwintnością z królem samym. W ytworny smak 
był pieczęcią wyższości duchowej owego czasu; 
każdy dostojniejszy dworak potrzebował mieć 
galeryę obrazów, zbiór antyków, złocone m eble, 
gobliny, chińską porcellanę, a jeśli się na tern nie 
znał, udawał upodobanie, amatorstwo, znajomość. 
Niepoliczone summy szły na to, na stroje, na 
uczty lukullusowskie i dary pięknym oczom, któ­
rych cześć należała do oznak dystynkcyi.

Yitzthum nie mógł w tem ustąpić królowi, a pó­
źniej Briilil mierzył się we wszystkiem z A ugu­
stem III. Obyczaje dworu przechodziły do klass 
niższych, i podróżujący Baron Pollnitz zapisał 
tę uwagę w pamiętnikach swoich, iż saskie miesz­
czanki a nawet służące siliły się, by zewnętrznie 
przynajmniej na wielkie panie wyglądać.

Trwonienie grosza nie zapracowanego, pochwy­
conego łatwo, ronionego bez żalu, odbywało się 
z lekkomyślnością niezrównaną. Zycie też w sto­
licy dla tych, co się w jakikolwiek sposób z dwo­
rem stykali było niezmiernie kosztownem i wielka 
ruina fortun szlacheckich i pańskich, która się w tej 
epoce rozpoczęła, tem się właściwie tłómaczyć 
powinna. Wszystko się musiało robić pieniędzmi 
lub podarkami albo ugoszczeniem monarchicznem 
i zbytkownem, w którem popłacało szczególniej 
co z daleka z trudnością i drogo zdobywać się 
musiało. Z Polski do Saksonii udawali się w wię­
kszej części tylko ci, którzy mieli o czem sprawy 
swoje popierać, występować tu i żyć tak długo jak 
wymagały sprawy ciągnące się bez końca. J e ­
dnakże niejeden mniej zamożny szlachcic dążył 
tu za swym możniejszym protektorem; przez któ­
rego coś się spodziewał wyrobić sobie i otrzymać: 
drudzy jechali do familij które przy dworze mia­
ły obowiązki i w Dreźnie zamieszkiwały. Wszel­
kiego więc czasu był tu napływ przybyłych, i nie 
zbywało na gospodach dla nich.

W  ulicy przy zamku, w starym rynku, przy 
nowym, na Wilsdruferstrasse, w okolicy K ur- 
landzkiego domu były zajazdy obszerne, do 
ówczesnych potrzeb zastosowane, bo każdy pro-
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■wadził z sobą tabór wozów, koni i służby. A  im 
ten większy był, tern dostojniejszą oznajm ywał 
osobę. A le ubodzy mieścili się na przedmieściach, 
w domach, które naw ykły czasowo otwierać się 
dla podróżnych i dla zysku chętnie się im nastrę­
czały.

Stryj Eligi, zasiedziały i zaśniedziały wieśniak, 
z trudnością dawał sobie rady w obcem a większem 
mieście; nieumiejętność 
języka przerażała go, 
poglądał zawczasu po 
strojach, aby pierwsze­
go lepszego z i o m k a  
wziąść za przewodnika, 
gdy w G eorgenthor 
około zamku zobaczył 
stojącego jakby  na cza­
tach Rzesińskiego, m ar- 
s z a ł k u j ą c e g o  przy 
wojewodzie. Znali się 
już  z drogi... Rze- 
siński był wesoły i bar­
dzo obrotny chłop, z 
Wąsami do góry, jakby 
mu do o c z u  strzelać 
chciały. Zobaczywszy 
kolebkę, przypadł do 
niej z ukłonem.

— Przew idyw ałem , 
że państwu nie łatwo 
będzie o gosjrodę do­
pytać, stanąłem więc 
na przesmyku, zawołał, 
proszę za mną... izby 
-— są z a m ó w i o n e . . .  
stajnie porządne, a lu­
dzie usłużni i służba 
język  nasz zna...

Tak szczęśliwie tra ­
fili nieopodal od zam­
ku do polskiej gospody, 
na podziw porządnej i 
czystej, w której je j­
mość po znużeniu po- 
dróżnem spocząć mo­
gła wygodnie.

Znać też tu  było z 
r  o z p o r  z ą d z a n  i a się 
Rzesińskiego, że i wo­
jew oda do tej samej 
zajechał. Elżusi dano 
izby duże z oknami w 
ulicę, co też niemałą 
było przyjemnością, bo 
i miasto i mieszkańców 
jego zawczasu choć z 
po za szyb poznać mo­
gła... A  że tędy była 
jedyna do zam ku droga, 
co do niego ciągnęła, 
wszystko się jej poka­
zywać musiało. G dy 
przybyli, dzień się już  
miał ku zachodowi, a 
była w zamku biesiada
jakaś dla dostojnych gości ode dw oru rakuzkiego 
przybyłych, więc paradnych koni, strojów, lek­
tyk... jezdnych, napatrzyć się mogli dostatkiem.

(d. c. n.)

nika utilis, co znaczy użyteczny. W yrazy  zakoń­
czone na izm  lub yzm  znaczą i w naszym i w ob­
cych językach pew ny zbiór wyobrażeń religij­
nych, politycznych, etycznych , ekonomicznych 
lub naukowych. T ak  też pow stały wyrazy: M o- 
zaizm, Chrystyanizm , Radykalizm , K onserw a­
tyzm , Epikureizm , Ascetyzm, M erkantylizm , In - 
dustryalizm , Idealizm , Sensualizm i t. d. D o tej

Si

1

I. U T Y L  I T  A R  Y Z M .
U tylitaryzm , ja k  o tern wiedzą wszyscy co się 

uczyli języka łacińskiego, pochodzi od przym iot-

M a d o n n a  d re z d e ń s k a , H o lb e in a .

samej kategoryi liczy się i U tylitaryzm . Tak 
więc czytelnik ju ż  w ie , że U tylitaryzm  jest zbio­
rem  pewnych wyobrażeń, ale może jeszcze nie 
wiedzieć do jakiego rodzaju liczą się te w yobra­
żenia i czego one dotyczą. Bacząc na znaczenie 
wyrazowe, domyśla się, że to są wyobrażenia ma­
jące związek z użytecznością. Lecz znaczenie w y­
razowe w tym  razie jeszcze mało uczy; dla tego 
uprzedzając domysły, powiadamy, że U ty lita­
ryzm  jest takim systematem obyczajowym, który 
uczy, że wszystkie nasze czynności wynikają z sa-

molubstwa, że jedynem i pobudkami popychające­
mu nas do działania są: pożądanie przyjemności, 
a unikanie cierpienia. Z tego określenia widać, 
że ju ż  nie koniecznie użyteczność lub korzyść, ale 
osobista przyjem ność jest celem i zasadą wszyst­
kich naszych czynności, że bezinteresownych, 
niesamolubnych czynności być nie może, gdyż na 
dnie duszy można ujrzeć samolubstwo pomimo

wszelkiego rozpraw ia­
nia o bezinteresow no­
ści naszego postępowa­
nia.

Chociaż ta  zasada 
nie nowa jest na świę­
cie, i chociaż tak mało 
zdaje się w pływać na 
bieg rzeczy ludzkich ; 
jednakże po bliższem 
jej rozważeniu można 
się przekonać, że stała 
się ona panującą w na­
szym wieku, nietylko w 
postępowaniu jedno­
stek względem  jed n o ­
stek, ale i społeczeństw 
w z g l ę d e m  s p o ł e ­
czeństw.

Starano się tę zasadę 
wywrócić dowodami 
naukowemi, wykazy­
waniem zgubnych na­
stępstw dla całej oby­
czajowej strony czło­
wieka, pogardą naresz­
cie. ; ale to wszystko na- 
próżno. Zasada prze­
ję ła  wszystkie stosunki 
i jesteśmy na rozstaj­
nych drogach. J e d n i  
widzą w tym kierunku 
przepaść, drudzy  bez­
pieczną drogę. O bawy 
ztąd jeszcze pochodzą, 
że U ty litaryzm  nie je ­
dnakowo przez wszyst­
kich jest rozum iany. 
K iedy bowiem jedni 
biorąc dosłownie jego 
orzeczenie, w yprow a­
dzają teoretycznie naj- 
zgubniejsze następstwa; 
inni łagodząc owo orze­
czenie t w i e r d z ą ,  iż 
wszystkie pobudki na­
szego postępowania, lu ­
bo ochrzczone innemi 
n a z w a m i ,  dadzą się 
sprowadzić do utylita- 
ryzm u t. j. dobrze zro­
zumianego w ł a s n e g o  
interesu, inaczej do sa- 
molubstwa. Zobaczmy 
to na kilku przyk ła­
dach.

C i, co m ów ią, że 
czynności nasze lubo nie wszystkie pochodzą 
z daleko wyższych pobudek, niż własna korzyść, 
samolubstwo, przytaczają takie w y p ad k i:. Czyż 
ojciec lub m atka odejmując sobie od ust, by 
dziecko nakarm ić, działają z pobudek p rzy je­
mności? Przeeięż głód, którego nie zaspokoili, 
nie jest im  przyjem ny ani korzystny. Przeciw ­
nie, odpowiadają u tylitaryści: zadowolenie,
k tóre  nazywam y moralnóm, było w tym  ra ­
zie silniejszą pobudką niż g łód—i dla tego, że im 
było przyjem niejsze niż nieprzyjemność z głodu

(6  7).
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pochodząca, wybrali je , ulegli przyjemności, któ­
ra jest pewnym rodzajem korzyści.

Ale oto inne przykłady: Uczony o głodzie 
i chłodzie siedzi nad kamieniem lub księgą, mis- 
syonarz opowiada wiarę z narażaniem się na 
śmierć lub męczarnie, żołnierz ginie dla honoru 
chorągwi, obywatele składają ofiary na wycho­
wanie młodzieży, siostry szare pielęgnują cho­
rych darmo po szpitalach i t. p. Gdzież tu osobi­
sta korzyść, ów interes dobrze zrozumiany? Czy- 
liż ten interes nie nakazywałby raczej uczonemu 
postarać się o chlebodajne zatrudnienie, missyo- 
narzowi zostać na wygo­
dniejszej missyi we wsi lub 
mieście, żołnierzowi uciec 
z pod prażenia działowej 
strzelby? Czyliż pobudką 
do tych czynów nie jest po­
święcenie? Tak, odpowia­
dają utylitaryśei, poświęce­
nie. Ale czyż to poświę­
cenie sprawia im nieprzyje­
mność? Przeciwnie, wybrali 
tę drogę działania, bo je ­
dnego popchnęła na nią 
chęć sławy, drugiego na­
dzieja lepszego życia, trze­
ciego wysokie cenienie ho­
noru, innego próżność ro­
dząca zadowolenie. W szy­
scy oni obrachowali, że idąc 
tą drogą a nie inną, lepiej 
dla siebie zrobią. Mogli się 
pomylić w swojej rachubie, 
ktoś zdaleka na nich pa­
trzący, może ich zaliczać 
do całych lub ćwierć-warya- 
tów, ale z tern wszystkiem 
chodziło im o to, co w ich 
wyobrażeniu zdawało się im 
lepszem, co im sprawiało 
większą przyjemność na­
tychmiastową lub spodzie­
waną.

Wszakże nietylko poje­
dynczy ludzie w s w o i c h  
czynnościach powodują się 
większą lub mniejszą dozą 
przyjemności; lecz i.społe- 
czeństwa. Zawierany np. 
traktat handlowy lub poli­
tyczny, tak zwykle bywa 
układany, by s t r o n o m  
przyniósł jak  n aj w i ę k s z e  
korzyści. Pomoc niesiona 
przez Frańcyę Włochom, 
byłaż dla idei czy dla intere­
su dana? W yprawy krzy­
żowe byłyż tylko wynikiem 
gorącej wiary i chęci od­
zyskania grobu Zbawiciela? 
czy raczej wynikiem chęci 

sławy przez książąt a wy­
swobodzenia się z długów 
i niewoli ludu pospolitego? Naiwnym jest i nie 
zna ludzkiej natury, kto na dnie wszech czynno­
ści pojedynczych lub zbiorowych nie widzi sa- 
molubstwa, przyjemności, czyli dobrze, a czasem 
źle zrozumianego interesu. Tak mówią utylitary- 
ści, a to ich mniemanie opiera się na znajomości 
natury ludzkiej.

Otóż na tę znajomość natury ludzkiej powołu­
ją  się wszyscy, a jednak każdy w niej co innego 
upatruje, i podług tego co widzi, kreśli drogę 
postępowania dla całego rodzaju ludzkiego. Jak  
płonną zdaje się być nadzieja, że kiedyś będzie-

Nareszcie utylitaryzm i tern grzeszy, że nie da­
je  ogólnej zasady postępowania, lecz zostawia ka­
żdemu do woli co on uzna za dobrze zrozumiany 
swój interes. Otóż wiadomo, że każdy może ina­
czej pojmować swój interes, i każdy będzie się 
nim zasłaniał, nawet wtenczas gdy o cudzy inte­
res zawadzi. D la tego pośród rozmaitych zasad 
etycznych, jakie uczeni wymyślili, piszący jest 
zdania, iż stara chrześciańska zasada: „Nie czyń 
bliźniemu co tobie niemiło” jest jeszcze najpe­
wniejszą drogą postępowania i dla ludzi i dla spo­
łeczeństw. Prawda, że ta zasada spowszedniała, 

i nie brzmi bardzo uczenie; 
jednak jest i trwałą i zba­
wienną. Ten ją  pojmuje, 
kto się przekonał, że złe 
w y r z ą d z o n e  czło wieków1 
przez człowieka, społeczeń­
stwu przez społeczeństwo, 
zawsze znajdzie odemszcze- 
nie, albo na tych, co złe 
uczynili, albo w odleglejszej 
przyszłości. Historya rodzin 
i państw składa na to do­
wody tak stanowcze, że 
przeczenie jest niepodobne.

Jakkolwiek więc podług 
nas samolubstwem niepodo­
bna tłomaczyć wszystkich 
czynności ludzkich; na to 
jednak zgodzić się trzeba, 
iż czasy nasze rozwijają się 
przeważnie według teoryi 
utylitarnej. Liczy ona zna­
komitych przedstawicieli 
uczonych jak Hume, Bent- 
ham, Smith, Mili. Hołdują 
jej narody takie jak Amery­
kanie (północni), Anglicy, 
Niemcy i inne, śmiejąc się z 
tych którzy mówią, że się 
powodują poświęceniem, że 
żyją dla idei, że działają dla 
jakiegoś dobra ogólnego. 
Hasłem czasu jest: każdy 
u siebie i każdy dla siebie. 
Rozumieć to hasło warto i 
trzeba, żeby się złudzeniom 
nie oddawać i nie być jak  
pospólstwo mówi, wystry­
chniętym na dudka. Można 
to hasło zbijać, można z tój 
maxymy w y p r o w a d z a ć  
wiele dolegliwości trapią­
cych ludzi, jak  walka pracy 
z kapitałem, pauperyzm, 
demoralizacya; ale zwrócić 
społeczności z tego toru nie 
tak łatwo. Złe musi w sobie 
znaleźć lekarstwo, to jest 
następstwa pewnych zasad 
muszą doprowadzić ludzi do 
ich zmodyfikowania lub 

(68)' porzucenia. Z tem wszy- 
stkióm to jest faktem bijącym w oczy, że ludzie 
założyli sobie osiągnąć największą summę szczę­
ścia, i to postawili za cel wszelkich usiłowań 
i za zasadę postępowania. Krupiński.

b w ie  mmmm
H O L B E IN  A .

Wystawy zgromadzonych na jeden punkt prac 
jednego artysty, czy to zaraz po śmierci jego

my mogli wszystkie tak zwane siły fizyczne spro­
wadzić do jednej, do monizmu; tak płytkie jest 
zdanie, jakoby czynności człowieka z jednej po­
chodziły pobudki. D la tego i utylitaryśei redu­
kujący wszystkie pobudki czynności ludzkich do 
samolubstwa, czynią to dla nieznajomości natury 
ludzkiej. Bo jeżeli prawdą jest, że każdy nasz 
czyn jest wynikiem mnóztwa sił działających 
w organizmie fizycznym, wyobrażeń nabytych 
lub wyrozumowanych, wspomnień, okoliczności 
chwilowych do działania nas popychających; toć 
nie można go przypisywać jednej pobudce.

M adonna darm sztadzka, H olbeina .
W prawdzie utylitaryśei biorąc w rachubę wyli­
czone tu okoliczności, twierdzą przecież, że 
wszystkie dadzą się zamienić na to co nazywamy 
przyjemnością, korzyścią lub własnym interesem. 
Żeby zaś tój zamiany i redukcyi można było do­
konać, to wcale nie jest dowiedzionem. Owszem 
możnaby dowieść, że na czyny nasze oddziaływa 
i własny interes, i poświęcenie, i sława, i wyobra­
żenia o tem co jest lepszem lub korzystniejszem. 
Mogą te pobudki działać czasem w większej, cza­
sem w mniejszej ilości, ale niktby nie dowiodł, że 
tylko jedna z nich spowodowała pewną czynność.
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urządzone, jak  była kilkanaście lat temu Delaro- 
che’a, a przed kilku laty Ingres’a, w Warszawie 
zaś trzy lata temu Simlera; czy też w parę wie­
ków, jak  zeszłoroczna Holbeina w Dreźnie, są 
bardzo nauczające. Mają one znaczenie równowa­
żne systematycznie ułożonemu wedle historycz­
nego następstwa zbiorowi obrazów, gromadzą­
cych owoce kilkowiekowego rozwoju i postępu 
sztuki:—na pojedynczym człowieku prawideł te­
go rozwoju uczyć się możemy równie dobrze jak 
na szeregu pokoleń.

Zeszłoroczna wystawa obrazów, rysunków 
i rycin Holbeina urządzona w Dreźnie zacieka­
wiła też cały świat artystyczny, a kto mógł po­
starał się widzieć ją; szczególnie niemieckie ciało 
artystyczne było w poruszeniu z powodu tej uro­
czystości obchodzonej na cześć jednego z dwóch 
luminarzów malarstwa N V I wieku. Starano się 
zgromadzić wszystko co się dało, aby wystawę 
uczynić jak  najzupełniejszą. Z wdzięcznością wspo­
minają tu dziennikarskie sprawozdania łaskawą 
przychylność królowej angielskiej, która ze swych 
prywatnych zbiorów udzieliła niemałej liczby 
własnoręcznych rysunków tego artysty, szczycą­
cego się niegdyś osobistemi względami srogiego 
Henryka V III, na którego dworze długie lata 
przebywał. Szwaj caryi przeciwnie dostały się 
gorzkie wyrzuty za to, iż ze swych bazylejskich 
zbiorów nic udzielić nie chciała,—wyrzuty niesłu­
szne dziś zwłaszcza, w czasach panującej wNiem- 
czech mody anneksyjnej, a tern mniej uspra­
wiedliwione, że lat temu kilkanaście w czasie po­
śmiertnej wystawy obrazów Delaroche’a w P a­
ryżu saskie miasto Lipsk ze swych zbiorów miej­
skich nie chciało na tę wystawę udzielić obrazu 
tego artysty przedstawiającego Napoleona I-go 
w Fontainebleau, zadumanego nad swym upad­
kiem po sprawie z pod Watterloo.

Koniec końców wystawa stanęła, była zdumie­
wająca liczebnie, było bowiem wszystkich przed­
miotów p jeszło czterysta, licząc w to rysunki 
i ryciny na drzewie współcześnie wykonane, 
Holbein bowiem w ogóle stosunkowo do swego 
ogromnego talentu mało malował, szczególnie też 
w Niemczech, gdzie świeżo po reformie religijnej 
sztuki prawie: nie było, a tern mniej takich jej 
lubowników, którzyby nie myśleli więcej o współ­
zawodnictwie elektorów z cesarzem niemieckim, 
niż o malarstwie; ztąd powód długoletniego i 
prawie wyłącznego pobytu Holbeina w Londynie.

Istnieje jednak kilka prac wielce znakomitych 
w niemieckich zbiorach; do tych należy w D rez­
deńskiej galeryi portret Tomasza Moretta, wy­
malowany prawie tak doskonale jak  Tycyanowskie, 
i owa sławna Madonna, chluba Niemiec i Drezna, 
której rodacy Holbeina nie wahają się stawiać na 
równi z Rafaelowską Sykstyną lub wyżej od niej. 
Tego sporu rozstrzygać tu nie będziemy; napom­
kniemy tylko o zasadowej różnicy pojęć, z których 
pomysły wypłynęły. Obraz Rafaela jest ołtarzo­
wym modlitewnym; niemieckiego zaś malarza po- 
reformacyjnego Madonna jest obrazem woto- 
wym domowym, zamówionym u niego przez bur­
mistrza Bazylei, oddającego w pobożnem rozmy­
ślaniu siebie i rodzinę swą na malowidle wyo­
brażoną, opiece Bożej Rodzicielki.

Obraz Holbeina jest istotnie dziełem znakomi- 
tem tak dalece, że szkoła włoska nie tylko nie- 
powstydziłaby się gdyby do jej historyi sztuki na­
leżał, ale może pragnęłaby w swoim czasie, aby 
ten duch czystej a prawdziwej nabożności, jaki 
z tego obrazu powiewa, nie opuścił jej był ze 
śmiercią Rafaelów i Dominichinów.

Zkąd się wziął drugi obraz, zupełnie podobny 
do tego, o którym mówimy? i dla czego książko- 

! w e tylko, przez badaczów sztuki wdzierających

się do zbiorów, rozpuszczane wieści, jakie o nim 
dochodziły do tej pory, znagła przeszłoroezną 
wystawę w spokojnem Dreźnie zamieniły na 
gwarliwą giełdę, prawie na szranki stawających 
do boju średniowiecznych turniejowych rycerzy?

Oto po wielu zbiorach drobnych dworów nie­
mieckich znajdowało się aż do czasu ich medya- 
tyzacyi lub zupełnego zniknięcia panujących, nie­
mało arcydzieł pod ścisłym nadzorem marszał­
ków i zazdrosnym kluczem wyłącznych posiada- 
czów. Wszakże ledwie parę lat temu po raz 
pierwszy ujrzano w otwartym dla publiczności 
zbiorze hessko-kasselskim przesławne malowi­
dło Rembrandta, portret jego żony czy córki,
0 którego istnieniu nikt prawie nie wiedział. P o ­
dobnym sposobem wynurzyła się też z Darm- 
sztadu do Drezna przed szerszą publiczność nie­
znana prawie, bo tylko w sporach literackich 
wzmiankowana Madonna Holbeina, i stanęła na 
wystawie obok współzawodniczki o uznanej i roz­
głośnej sławie.

Zaciekawienie było powszechne i pociągnęło 
za sobą natychmiast podział rodaków Holbeina 
na dwa obozy, które my, jako wcale w tym spo­
rze nieinteresowani, możemy sobie od rgzu na­
zwać: jeden obozem zbieraczów starożytników
1 historyków sztuki, w których gronie spotykamy 
poważnegoLubkego, drugi obozem artystów, mie­
szczącym w sobie sławne nazwiska Schnorna 
z Karolsfeldu i Schradera.

Spór o autentyczność dwóch Madonn, jak  po­
wiedziałem, nie był gołosłownym; skończył się 
wprawdzie bez krwi rozlewu, pozostały jednak 
z niego dwa dokumenta, nie wniesione zapewne 
do żadnych akt grodzkich, ale za to wymotywo- 
wane i wydrukowane z podpisami w wielu cza­
sopismach i dziennikach.

Dokument pierwszy opiewa, iż egzemplarz 
darmsztadzki jest bez zaprzeczenia prawdziwym 
i przez Jana Holbeina młodszego wykonanym, 
przyznaje pewne poprawki, uszkodzenia powsta­
łe na głowach i rękach i utrzymuje, że drezdeń­
ski jest wolną kopią pierwszego, w której niepo­
dobna dopatrzyć się ręki Holbeina.

Na tak kategoryczną odprawę odpowiada do­
kument drugi w sposób wymotywowany: iż 
uznaje obraz drezdeński za powtórzenie, wyko­
nane atoli ręką samego mistrza, albowiem on tyl­
ko mógł być w stanie poczynić tak ważne od­
miany w rzeczach głównych, spowodowanych 
samą różnicą formatu, a zwłaszcza w propor- 
cyach postaw. Wyższy nastrój idealny panują­
cy w drezdeńskim obrazie, a zwłaszcza w twarzy 
N. Panny, czyniący dzieło to najszczytnięjszem 
w sztuce niemieckiej, mógł wyjść tylko z pod 
ręki samegoż twórcy obrazu. Obraz zaś darm­
sztadzki znajduje się w stanie zniszczenia werni­
ksem i pełen przemalowali, po których usunięciu 
dopiero będzie można sądzić czy jest istotnie 
oryginalnym.

Na obudwu dokumentach jest data wrze­
śniowa roku 1871. P rzy  takiej stanowczości 
stron obudwu, musimy się rozejrzeć nieco w ry­
cinach przedstawiających te dwa obszary. Ró­
żnice są istotnie znaczne w układzie i propor- 
cyach. W  drezdeńskim wsparcie luku skle­
pieniowego na pionowych podsłupiach niewąt­
pliwie piękniejszem jest, wyraz modlącego się 
ourmistrza bez porównania głębszy i idealniej - 
szy, a proporcye stokroć lepsze, gdy. w darm- 
sztadzkim wielka jego głowa i nizka postać zda­
je  się być w ziemię zaklęsłą. Wykończeniem 
szczegółów różnią się też oba obrazy, różnica zaś 
jest dziwnego rodzaju, niektóre bowiem części 
w jednym są drobiazgowiej skończone niż w dru­
gim i na odwrót—jak  to na kobiercu i ozdobach

sukni młodej dziewczyny klęczącej po prawej 
stronie dostrzedz można. Oprócz tych odmian 
znaleźć można także swobodne zupełnie zmiany 
i polepszenia drezdeńskiego egzemplarza w fał­
dach ubiorów, np. rękawa N. Panny, rąk  burmi­
strza bardziej z powodu przedłużenia proporcyj 
wysuniętych z za pleców syna i wiele innych.

Spór został nierozstrzygnięty dla tych, któ­
rzy nie umieją wybrać pomiędzy istotną skromną 
słusznością, a zarozumiałem narzucaniem zdania; 
naturalnym jednak biegiem rzeczy wynurzyła, 
się z niego kwestya kompetencyi w sądzeniu 
dzieł sztuki, którą jeden z członków komitetu 
wystawy Holbeina na zakończenie swego o tym 
sporze sprawozdania, zamyka tem nieco rubasz- 
nem, niemniej jednak zdrowem zdaniem, gdy mó­
wi: „Pomimo to, iż artyści przez starożytników 
(w tym sporze) tak stanowczo od znawstwa zo­
stali odsądzeni, dopóty jednak ci pierwsi nie stra­
cą nadziei być uznawanymi za właściwych w tych 
rzeczach znawców, poki w razie gdy wątpliwość 
będzie się ściągała do dobroci butów, strony 
sporne nie zaniosą ich wprzód do uczonego pi­
szącego traktaty o starożytnych trepkach niż do 
szewca, i dopoki sędzio wie w razach procesów 
dotyczących obrazów nieprzestaną wzywać m a- 
larzów.”

Dodać tu możemy od siebie tyle jeszcze w tej. 
materyi sporu, iż gdyby właśnie nie ci panowie 
starożytnicy, kollekcyoniśei, polujący bardziej na 
stare płótna i potoczone od robaków deski niż 
na istotnie dobre malowidła, znający się lepiej 
na lewej stronie dzieł sztuki niż na prawej,, 
i gdyby nie skojarzeni z nimi restauratorowie 
obrazów, z małemi wyjątkami, ludzie zarozu­
miali i roszczący sobie pretensyę do poprawiania 
dawnych mistrzów, darmsztadzka Madonna Hol­
beina byłaby pewnie łatwiejszą do rozpoznania, 
bo mniejszą warstwą werniksów pokryta i mniej 
przez tych panów przemalowana.

PRZEGLĄD LITERACKI.

(! )  oko uczenie. Ob. N r. 12.)
Bożek Milion powieść przez W aleryę M arrenó 

(Morzkowską). Warszawa, 18 72. — Nemezys przez, 
też autorkę. Niecnota, powieść p. Zbigniewa, 1871., 
Wychowanica, powieść ze stosunków galicyj­
skich z 184 8 r . , przez Alberta Górowskiego.. 
Kraków 18 71.— Nieszczęsny Legat przez J .  Iv. T ur­
skiego. Poznań. 1871 .— Opowieści stepowe p. Pau­
lina Stachurskiego, Lwów. -—  Kraków przed czter­
dziestu laty p. W alerego W ielogłowskiego. (W y­
danie pośmiertne), Kraków 1871.

Do autorów szkoły realistycznej należy p. A l­
bert Głorowski. Dowodem tego jest powieść wy­
dana w Krakowie p. t. Wychowanica. Naszkico­
wane tu są rozmaite postaci małomiasteczkowej 
biurokracyi galicyjskiej z 1848 r. Nie można od­
mówić autorowi zdolności do odwzorowywania 
drobniutkich rysów codziennego żywota i znajo­
mości sfery, którą wystawia; lecz portrety jego 
nie mają owego kolorytu gorącego, który pocho­
dzi od zamiłowania autora w swoim przedmio­
cie. Najniższe kółka towarzyskie, acz pełne 
przesądów i śmieszności, miewają wiele stron 
sympatycznych, prawdziwie ludzkich. Powieścio- 
pisarz nie powinien zapominać o tem; w przeciw­
nym razie nie przywiąże czytelnika do osób swo­
ich, ale odstręczy. D la czego Kłopoty starego ko­
mendanta czytają się po kilka razy z zajęciem ser- 
decznem?—Dla tego, że autor otoczył utworzone 
przez się postaci miłością wielką, że każdą eks- 
centryczność i śmieszność podejmował z życzli-
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rym uśmiechem na ustach, a czasami z rzewną 
zą w oku. P . Gorowski nie lubi świata, do któ- 
ego wprowadza czytelnika; wyszydza go i po­

niża na każdym kroku. Wszystkie niemal osoby

Iskarykaturowane są u niego nielitościwie z ujmą 
prawdy powszedniej i estetycznej... W  zbieraniu 
.śmiesznostek autor posuwa się do takiej potwor­
ności, że śmierć drobnego urzędnika wystawia 
w świetle komicznem. Żona wyrzuca mu chorobę 
i zbliżającą się śmierć, prawi o sprzeciwianiu się 
jej woli, i żąda wyraźnie, aby wyzdrowiały Mąż 
kiwa głową," prosi żony, ażeby się nie gniewała 
i obiecuje że wyzdrowieje. Chwila śmierci ma 
zawsze w sobie coś uroczystego: więc opis jej ta­
ki, jaki znajdujemy w Wychowanicy, nie sprawia 
zamierzonego przez autora effelctu, t. j. nie śmie­
szy lecz oburza. W  innym ustępie autor powtoizył
tenże sam błąd. Pani prezesowa dowiaduje się 
o śmierci narzeczonego swej córki, i zamiast ser­
decznego jakiegoś wybuchu, mówi do rozpacza­
jącej:—„Owa, co mi tam mówisz, ja  wiem jak ja  
mam kogo nazywać! waryat jest i basta. Y\ ie- 
dział przecie, że tutaj prawie gotowa jest dla cie­
bie wyprawa, a pchał się niepotrzebnie między 
świszczypałów i dał się zastrzelić. Co ja  tu miała 
z tą wyprawą zachodu, co ja  miała zachodu! kłó­
cić się cztery dni o brukselinę z Ickiem... Jośko- 
vva nie chciała trzy szejsze opuścić na płótnie.., 
Kulawy Berek pcha ci zleżaly tybet pod rękę... 
kupuj..', dawaj... z kieszeni dawaj—na co?., albo 
ja  wiem na co?., może na głupstwo?., na co się to 
teraz zdało?—na nic się nie zdało. Po Wielkano­
c y  miało być wesele... Odprawiaj wesele!., goto­
wa wyprawa... Ot wszystko ci leży pod nosem... 
Idź za mąż... no, idźże za mąż.., no czemuż me 
idziesz?...” Tragiczne wypadki lwowskie wysta­
wione są w świetle ohydnej orgii, w sposób isto­
tnie oburzający.

W  ogóle oprócz dwóch postaci szlachetniej­
szych, na chwilę tylko przesuwających się w po­
wieści, wszystkie inne osoby są karłowate i brud­
ne. Ciemnota, chciwość i pokątna rozpusta są ży­
wiołem przeważającym w Wychowanicy. Austry- 
accy oficerowie i urzędnicy szwargotem swoim 
i podbojami nużą śmiertelnie. Dwie najwydat­
niejsze postaci niewieście (kajfitanowa i 16-let- 
nia Julia) są brudne, pełne poziomych popędow 
i moralnej zgnilizny. Cechy pomienione uwalnia­
ją  nas-od szczegółowego rozbioru Wychowanicy. 
Szkoda było talentu p. Górowskiego dla takiej 
sprawy, bo jeszcze raz powtarzamy, że objekty-

Iwnej spostrzegawczości i zdolności chwytania 
charakterystycznych rysów wiele znaleźliśmy 
w Wychowanicy. Język często wymaga tłómacze- 
nia z galicyjskiego na polski.

Krótszą lecz serdeczniejszą wzmiankę poświę­
camy powieści J . K. Turskiego p. t. Nieszczęśli- 
xvy Legat. Jest to moralny, zajmujący traktat 
w postaci powieści. Bohaterem jego jest człowiek, 
który zboczył z kolei obowiązku i pracy w ocze­
kiwaniu zapewnionego mu legatu. Myśl zasadni­
cza powieści—trzeźwa i zdrowa. Stanisław jest 
typem wielce charakterystycznym... Nie był to 
człowiek zły ani zepsuty, ale towarzystwo 
i wpływ nowych ludzi zaczęły go psuć i spro­
wadzać z drogi prostej na manowce i kręte ście­
żki... Po  wielu przykrościach i zawodach posta­
nawia on czekać i przed czasem nie liczyć na 
swój majątek... I  znowu zmiana... Zachowaniem 
się swojem zdradza najwyraźniej wstręt do wszel­
kiego stanowczego obmyślenia swojej przyszło­
ści... W  logicznym rozwoju manii swojej Stani­
sław dochodzi do strasznych myśli... „Jakże dłu­
go żyć będzie ta stara, spróchniała baba (doży- 
wotnica)? Nigdyż nie umrze? Czekam już prze- 
cię dwa lata przeszło—a ona zdrowa, jak ryba—

i zdaje mi się, że co dzień zdrowsza. Ha! to prze­
klęty legat!.. Oto ja  szamocę się już rok trzeci— 
a jednak do niczego prawdziwej nie mam ochoty. 
Nauka, którą niegdyś kochałem, jest mi dziś cię­
żarem nie do zniesienia. J a  się nic nie uczę. Nic 
nie umiem...” Stanisław przebiega wszystkie stu- 
dya obłędu, manii, choroby, staje u przepaści 
występku, nareszcie pada ofiarą pieniężnej gorą­
czki i umiera nie doczekawszy się śmierci doży- 
wotnicy. Powieść jest napisana w kształcie sądo­
wego sprawozdania, i nie daje recenzentowi ma- 
teryału do estetycznego rozbioru: lecz jest to je ­
den z owych utworów obyczajowych, które 
czytelnikowi dostarczają zdrowego posiłku. Nie- 
pretensyonalny, naturalny, prosty,—podoba się.

Opowieści stepowe Paulina Stachurskiego, de­
dykowane piewcy dum stepowych, Bohdanowi, 
są obecnie anachronizmem. Szczególniejsze złu­
dzenie panuje w tym względzie pomiędzy paten- 
towanemi powagami literatury naszej. D la nich 
Padura, Czajkowski i kilku innych są wieszczami 
ludu. Miejmy cywilną odwagę wyznać, że to są 
wieszcze szlachty polskiej, osiadłej na Ukrainie... 
Wyznanie to oszczędzi nam wiele zarzutów... 
Kraina fantazyi do nas należy, ale rzeczywistość 
— bynajmniej... Byli i są poeci, etnografowie 
i historycy ukraińscy, ale my ich nie znamy. 
Nazwiska ich: Szewczenko, Marko-W owczok,
Neczuj, Kulisz, Nomis, Hanna Barwinok i wiele 
innych... Nie dość jest wyprowadzić na scenę 
kozaka dworskiego, charta i konia, ażeby mieć 
powieść ukraińską. Pan Stachurski jest naśla­
dowcą Czajkowskiego. Opis Siczy za nadto przy­
pomina Tarasa Bullę Gogola; romantyczna po­
wiastka „Czartowa Góra“ lepiejby wyglądała po 
niemiecku.

„W  papierach pozostałych po ś. p. W alerym 
Wielogłowskim, zmarłym w r. 1865> znalazła się 
powieść pod napisem; Kraków przed czterdziestu 
laty, lecz niedokończona... Powieść ta, interesu­
jąca jak  pamiętnik, przedstawia żywo i wiernie 
skreślony wizerunek ówczesnego społeczeństwa 
tworzącego jakby jedną rodzinę. Na tem pogo- 
dnem tle przesuwają się zabawy publiczne, żywot 
domowy, towarzyski, a w dosadniejszych rysach 
scharakteryzowane niektóre domy i osoby, tem 
droższe sercu Krakowian, że jak  dzieliły, tak do­
tąd dzielą wszystkie błogie i smutne koleje podu­
padłego grodu... Powieść wysnuta z prawdzi­
wego lub prawdopodobnego zdarzenia, na tle 
krakowskich stosunków, wymagała tylko małego 
dopełnienia, aby utwór ten dla wielbicieli tak 
znamienitego talentu pisarskiego i tak zacnego 
a wysokiego sposobu myślenia straconym nie zo­
stał... Dopełnienia tego jednym, niecałym roz­
działem podjąłem sie jedynie z miłości ku zmar­
łemu, a razem z miłości dla jego pracy, aby ta 
nietylko nie była straconą, lecz owszem odświe­
żyła pamięć człowieka, który tyle uczuć i myśli, 
tyle wonnych kwiatów rozsypawszy za życia, 
jeszcze po zgonie darzy nas tym bławatkiem wy­
rosłym jakby na jego mogile.“

(Słowa wyjęte z przedmowy p. Lucyana Sie- 
mieńskiego).

Powieść Wielogłowskiego ma charakter aneg­
dotyczny, często wodewilowy, lecz napisana 
jest dobrze i może posłużyć za wzór popra­
wnego stylu dla wielu dzisiejszych powieścio- 
nisarzy. L . Sowiński.

KORESPONDENCI A.
K raków , 1 Lutego 1872 r.

(ab) Szybkiemu uorganizowaniu akadamii u- 
miejętności w naszem mieście nic już teraz nie stoi

na przeszkodzie. Wczoraj właśnie telegraf przy­
niósł wiadomość, że cesarz sankcyonował statut 
tej instytucyi, uchwalony przez tutejsze Towarzy­
stwo naukowe i na pierwsze jej potrzeby ofiaro­
wał z prywatnej swej szkatuły 20,000 złr., nie 
uszczuplając przez to budżetu akademii, który 
30,000 złr. rocznie wynosić będzie. Jednocześnie 
protektorem akademii mianowany został brat 
cesarski, arcyksiążę Karol Ludwik, a jego zastęp­
cą b. minister Alfred hr. Potocki.

Nie ulega zatem wątpliwości, że dalsze prace 
w celu utworzenia tej najwyższej u nas instytucyi 
naukowej pójdą od tej chwili z większym pośpie­
chem, niż średnio biorąc, sprawy galicyjskie iść 
zwykły. Jesteśmy w przededniu żywej walki
0 krzesła akademickie. Lada dzień zaczną się 
starcia opinij, a że bez głośnej polemiki w gaze­
tach nic się u nas załatwiać nie zwykło, więc
1 z tej strony spodziewać się możemy wielkiego 
ożywienia i ruchu, z którego nakoniec jak  świat - 
z zamętu, jak  Minerwa z głowy Jowisza, wyjdą 
na świat nos immortels. Szczęście, że statut za­
twierdzony obecnie, stawiając za warunek kan­
dydatom na rzeczywistych akademików, ażeby 
udowodnić, że jakiś przedmiot naukowy wykła­
dali z katedry, położył tamę niejednej ambicyi; 
ułatwi to o wiele ukonstytuowanie się tego uczo­
nego ciała, do którego, gdyby nie ten warunek, 
tłoczyłoby się za pomocą najrozmaitszych wpły­
wów wielu takich uczonych, jacy się nieraz wci-, 
skają do innych akademij niezaopatrzonych w po­
dobne rogatki. O księciu d ’Aumale, naprzykład, 
jednym z niedawno unieśmiertelnionych we F ran- 
°yi> opowiadają, że zagadnął raz Gay-Lussaca: 
,,Czy panu bardzo było gorąco, gdyś odbywając 
podroż balonem, zbliżył się tak znacznie do 
słońca ?“

Oprócz marzących o akademickich fotelach, 
jest jeszcze inna kategoryaludzi, którzy z niecier­
pliwością oczekują otworzenia akademii. Są to 
autorowie rozmaitych pomysłów naukowych, pra­
gnący uzyskać sankcyę tej instytucyi dla'now ych 
myśli, jakie chcą wprowadzić w życie. W ielu 
takich nie naliczyć w Galicyi, ale znajdą się prze- 
cięż. Kęczę, że jednym z nich będzie Konstanty- 
nowicz, który oryginalnie swoją metodą uczył 
czytać w Krakowie, Lwowie i w kilku powiatach 
wschodniej i zachodniej Galicyi ludzi dorosłych 
i dzieci, nie pracując nad każdym uczącym się 
z osobna, ale nad. dziesiątkami i setkami razem. 
Nauka mimo to szła bardzo szybko i nauczyciel 
powielekroć dowiódł, że uczniowie jego z niej 
korzystali. O toż nasza rada szkolna, po zbada­
niu dosyć powierzchownem tej metody, oświad­
czyła, że jest ona odpowiednią tylko dla dorosłych, 
do uczenia zaś dzieci używaną być nie powinna, 
świeżo zas zabroniła wyraźnie Konstantynowi- 
czowi uczyć dzieci swoją metodą. Takie zdanie 
i taki zakaz, skoro tylko będzie wyższa od rady 
szkolnej instytucya w kraju, powinny przyjść 
przed jej forum, i trudno się spodziewać, żeby 
akademia umiejętności zatwierdziła ten zakaz, 
ktorego śmieszną stronę jedno z pism humorysty­
cznych tutejszych pochwyciło i illustrowało bar­
dzo dosadnie. Bo rzeczywiście jakaż kara ma 
spotkać tego nieszczęśliwego Konstantynowicza, 
który notabene od uczniów swoich nie bierze ża­
dnej opłaty, jeżeli się uprze i pomimo zakazu na­
uczy czytać jakie dziecko galicyjskie?... Czy to 
będzie uważane za dzieciobójstwo?... D la czego 
temuż samemu Konstantynowieżowi byłoby wol­
no wykładać tym samym dzieciom, w jakich od­
czytach zastosowanych do ich pojęcia, teoryę nie­
omylności papiezkiej albo doktryny D ar wina, a nie 
ma mu być wolno powiedzieć im, że rz wymawia 
się jak ż ?...
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W szystko to są. kwestye zasługujące także na 
bliższe zastanowienie się i rozebranie w naszym 
pedagogicznym świecie, k tó ry  jednak, przez jakąś 
dziwną anomalię, praw ie powszechnie cieszy się 
z tego zakazu, nie wchodząc w to, że gdyby K on- 
stantynowicz swoją metodą nie m ógł rzeczywiście 
nauczyć dzieci czytać, toby mu tego wcale zaka­
zywać nie było potrzeba, tak  ja k  nie zakazuje się 
tańczyć temu, komu amputowano obie nogi, 
a choćby nawet tylko jedną.

Zawadziłem o kwestyę pedagogiczną, przejdę 
więc zaraz, nie szukając zgrabniejszego zwrotu, 
do nowości literackich, k tóre  się tu  właśnie uka­
zały, a z k tórych dwie wchodzą w zakres peda­
gogiki, jedna bowiem jest przeznaczona dla nau­
czycieli geografii, druga w ykłada elementarnie 
pierwsze zasady filozofii.

A utorem  pierwszej z tych prac, niewielkiej 
rozmiarem, ale rzeczywiście bardzo pożytecznej 
i praktycznej, jest Dr. Daniel W ierzbicki, adyunkt 
tutejszego obserwatoryum  astronomicznego. Nosi 
ona tytuł: O użyciu globusu (dlaczego nie „glo- 
bu?“) i podaje zbiór zagadnień, dających się 
rozwiązać za pomocą globu ziemskiego, który  
nauczyciele geografii zazwyczaj zaraz na początku 
kursu pokazują uczniom i objaśniają dość pobie­
żnie, a który później przez cały czas nauki po­
zostaje sprzętem  bezużytecznym w bibliotece 
szkolnej. B roszura ta, w ydana nakładem  pana 
W . Tomaszewicza, zasługuje na ja k  najszersze 
rozpowszechnienie.

Pożyteczną również, jasno i przystępnie skre­
śloną książką jest Propedeutyka filozoficzna ks. 
Kautnego jezuity. Jakkolw iek dzisiaj filozofia 
wchodzi na inne tory, nauka przecięż myślenia 
i  rozumowania, w yprowadzania wniosków z za­
łożeń, kombinowania i porządkow ania myśli, ca­
ła  matem atyka filozofii, że się tak wyrażę, czyli 
logika w tem co je j istotę stanowi, jedną i tą sa­
m ą pozostać musi. Z elementarnego w ykładu ks. 
Kautnego można się z jej giównemi zasadami 
równie dobrze obeznać, ja k  z dzieł podobnie 
popularnych jakiejkolw iek innej szkoły; dla tego 
i tę książkę polecić mogę czytelnikom.

Czytelniczkom za to, jako w ogóle niezbyt lu­
biącym bawić się subtelnościami filozoficznemi, 
polecam bardzo dobrze napisane studyum Dra 
Adam a Bełcikowskiego p. n. Gustaw i Werter, 
wydane także przez p. Tomaszewicza, który, jak  
słyszałem, zamierza coraz szerzój swoją działal­
ność wydawniczą rozwijać. W  nader zajmujący 
sposób przedstawia tu  autor parallelę bohaterów  
Mickiewicza i Giithego, i dowodzi, że nasz poe­
ta, tworząc swego Gustawa, niezapożyczył się 
bynajmniej u  niemieckiego wieszcza, że postaci 
stworzone przez nich obu w ypłynęły wprost 
z życia każdego.

Scena krakow ska, oprócz Konfederatów i W al- 
lensteina, o których już  w poprzedniej korrespon- 
dencyi mówiłem, przedstaw iła w zeszłym miesią­
cu nowości większego rozm iaru On ne badine 
pas avec 1’amour M usseta, operę dwuaktową 
K urpińskiego Zamek na Czorsztynie, a ju tro  daje 
po raz  pierw szy dram at W eilena p. n. Hrabia 
Horn w przekładzie p . E dw arda Lubowskiego. 
Jest teraz epoka benefisów, pierwsza z tych sztuk 
dana była zatem na benefis p. Hoffinanowej, naj­

znakomitszej artystki sceny krakowskiej, osta­
tnia na benefis znanego wam z gościnnych w y­
stępów p. Bendy. D ram at Musseta, którego 
przekład  drukow ał p. Lubow ski w roku 1865 
w Wędrowcu, (tutaj jednak przedstawiano tłóm a- 
czenie p. A. Błydowskiego świeżo dla naszej dy- 
rekcyi w ykonane)—■ doznał bardzo dziwnego 
przyjęcia. W prow adzenie na scenę księży z cza­
sów Ludw ika X V , myślących tylko o kuflu i pó ł­
misku, oburzyło loże,— niektóre osoby ostenta­
cyjnie w yszły z teatru, na dowód swego nieza­
dowolenia,— galerya nie nie zrozum iała i znu­
dziła się śmiertelnie, intelligentna publiczność 
uznała w sztuce to, ozem ona jest rzeczywiście: 
znakomite studyum  serca ludzkiego,— młodzież 
była zachwycona praw ie, Z ogólnego wrażenia 
dyrekcya teatru, ja k  się zdaje, wyciągnąć musia­
ła tę naukę, że nie przyszła jeszcze pora w K rako­
wie na przedstaw ianie dzieł, do k tórych ocenie­
nia trzeba bardzo delikatnego smaku i wyrobio­
nego estetycznego poglądu.

Dla benefisantki za to, przedstawienie d ra­
matu, którem u w przekładzie dano ty tu ł Ostro­
żnie z ogniem, zapożyczony od J . I. Kraszew skie­
go, było praw dziw ym  tryumfem. Dzienniki tu­
tejsze aż się dziwią, że K raków  zdobył się sa­
moistnie na uznanie pierwszorzędnego talentu 
w artystce, k tó ra  nie występowała nigdy na  in­
nych scenach i nie przyw iozła sobie naprzykład  
z W arszaw y, Lw ow a lnb Poznania gotowego 
rozgłosu i sławy. Jesteśm y tu  oszczędni bardzo, 
jeżeli idzie o kosztowne oznaki zadowolenia 
dla artystów  i artystek; mimo to, z okoliczności 
tego benefisu ofiarowano p. Hoffinanowej branso­
letkę złotą ze stosownym napisem, co jako  fakt 
u nas bardzo rzadki, jeżeli nie jedyny, zasługuje 
na zanotowanie.

Z innych nowości zagranicznych, o ile mi wia­
domo, przedstaw iona będzie w krótce najnowsza 
kom edya Dumasa syna p. n. Księżna Perzowa (L a 
princesse Georges), już  przetłóm aezona przez p. 
Błydowskiego, oraz jednoaktow a W ł. h r. K ozie- 
brodzkiego p. n. W  jesieni. W krótce także zapewne 
komisya konkursowa z nadesłanych 15 utworów 
uwieńczy dwa, a może więcój jeszcze zaleci do 
przedstawiania. P race  tej komisyi postępują 
dosyć szybko. P rzy jęto  za zasadę, że nagrody 
koniecznie dane być muszą, chociażby nawet ża­
dna sztuka nie zasługiwała na epitet dobrej. 
M iejmy nadzieję, że tej zasady zastosowywać 
nie będzie potrzeba, bo w każdym  razie wiele 
by się dało przeciw  niej powiedzieć. Pieniądze 
wyrzucone na  nagradzanie lichot, nie odpowia­
dających najskromniejszym wymaganiom sztu­
k i, a k tóre także w braku  lepszych m ogły­
by otrzym ać prem ium , byłoby bezwarunkowo 
zmamowanemi, a nadto taka nagroda byłaby 
niesprawiedliwością. T ak  w  szkole nauczy- 
czyciel, k tóryby chciał koniecznie dać nagrodę 
najlepszemu uczniowi, choćby ten najlepszy by ł 
jeszcze próżniakiem  i hultajem, byłby  niespra­
wiedliwym, rów nie jak  niesprawiedliwym byłby 
inny, k tóryby  chciał koniecznie ukarać najgor­
szego, chociażby ten najgorszy by ł jeszcze pil­
nym i spokojnym. Są to jednak  obawy teorety­
czne tylko może, boć przecię na 15 utworów 
przynajmniej dwa znaleźć się muszą nie będące

potworami. Zaręczają mi nawet, że się takich 
znajdzie więcej,— niechże to spraw ić raczy M el­
pomena i Talia na pożytek naszej sceny!

ROZMAITOŚCI.

—  Na posiedzeniu kongresu archeologicznego w P e ­
tersburgu, pom iędzy innemi przedstawione były prace 
p. Skimborowicza, Petrowa, Szczegłowa i hr. Uwarowa.. 
P. Skimborowicz zakommunikował niektóre szczegóły  
o starożytnościach w królestwie Polskiem i okazał atlas 
starożytności sławiańskich który miał być wydany we 
Francyi przez p. Savandy b. ministra oświecenia. W  at­
lasie tym pomiędzy innemi zwraca uwagę podobizna ry­
sunku z X V I  wieku przedstawiającego gilotynę. R y­
sunek ten znaleziono mianowicie w Kaliszu w tamtej­
szym kościele Katedralnym Ś.  Józefa. P . Petrów od­
czytał obszerną pracę o mozajkaeh aż do czasów Piotra 
W ielkiego. P . Szczegłów w broszurze swej „Pocho­
dzenie Rossyan11 usiłował dowieść że Rossyanie są na­
rodem pochodzenia fińskiego, który pierwiastkowo za- 
zamieszkiwał brzegi W ołgi i niższej Oki. Hr. Uwarów  
mówił o posążku Swiatowita znajdującym się w mu­
zeum krakowslciem i  o planach podług których wznoszo­
no w Rossyi pierwsze kościoły z drzewa.

—  Budowa katedry Kolońskiej postępuje naprzód 
chociaż bardzo powolnie dla szczupłości kapitałów. 
Główną południową wieżę wyprowadzono do wysokości 
2 1 0  stóp i wykonano przygotowawcze roboty do roz­
poczęcia budowy następnego to jest trzeciego piętra 
wieżowego. Z powodu rozporządzalnych w roku 18 7 2 
większych niż w latach poprzednich ofiar, roboty będą 
rozpoczęte na nowo zaraz z wiosną i mają być prowa­
dzone tak energicznie by przed, jesienią obie w ieże do­
sięgały wysokości 210  stóp to jest linii od której 
w ośm iościanie będą już szybko zwężać ku się górze.

P a n n ie  H elen ie G. W iersze bez tytułu jako nie za­
wierające ani m yśli nowych ani też zalecające się formą, 
drukowane nie będą.

P an u  A. L. z G om bina. W iersz p o d ty t. „W alka po 
ciemku11 drukowany nie będzie.

A u torow i d eb iu tan tow i z M onachium . W iersze p. t. 
„W  wieku przejścia11 i „Tylko bajka11 drukowane 
nie będą.

P an u  A ntoniem u M .arcinkowskiem u. Pierwszy nu­
mer „W ieńca11 wysłaliśmy. W iersz z podpisem Art. 
St. p. n. U lga drukowany nie będzie.

P an u  W l. FI. W Żytom ierzu. Redakcja sądzi że uża­
lanie się męża który aż „na 3 5 arkuszach ścisłego dru- 
ku“ spisuje historję zdrady swej żony, nie będzie zaj­
mować czytelników „W ieńca11 i dla tego nabycie ręko­
pisom  nie jest bynajmniej pożądanem.

Panil R udolfow i Roz. Za uwagi tchnące życzliwością  
dla ,,AVieńea“ Redakcja uprzejmie dziękuje i spodziewa  
się że  szanowny pan tak dobrze pojmujący warunki re ­
dagowania p ism a, nie odmówi jćj swego współpraco- 
wnictwa.

Treść: Niewiasty X IV  wieku, ustęp z dziejów obyczajów średniowiecznych, przez W ł. Chomętowskiego (c. d .). —  Pustkowie, poezya Gomulickiego. —  H erod- 
Baba, powieść J . I. Kraszewskiego (c. d.) —  W czasy warszawskie. Utylitaryzm  Krupińskiego. —  Dwie Madonny Holbeina. —- Przegląd literacki, przez L. Sowińskiego 
(dokończenie). —  Korespondencya z Krakowa. —  Rozmaitości.—  Odpowiedzi. — -R yciny: W ieniec.— Madonna drezdeńska, Holbeina.— Madonna Darmsztadzka, Holbeina.
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